COMING AND GOING

| write my thoughts sitting outside on my top roof overlooking Midtown Manhattan's panoramic view.
Each time | see it | have a strange, pleasant memory of a realistic, romantic painting | love by the great
German painter Casper David Friedrich entitled The Traveler Above the Sea of Clouds. It depicts a man
viewing a landscape, but we are only guessing that he is contemplating natural phenomena - he might be
reflected on something existential. For me, honestly, this particular view is like the natural tower of
Babel. In our technological time it stands like another human creation of a utopian METROPOLIS

In 1969 | was 27-years-old and was living in Paris for the second time. For eleven long months, | had a
very difficult time. Psychologically | was lost, not equipped to survive. | had already overstretched my
limited stay and the impatient French immigration authorities had sent me my last eviction notice for
immediate deportation to Poland. | identify Eastern Europe, and in particular my native country, Poland,
with restrictions and imprisonment. | didn't want to return to this maze. | wanted to break the confining
walls and be free to explore life's possibilities. Rescue from retuming to Poland came from my dearest
friend, Irena Hochman, who made possible my transAtlantic journey to America and to whom | will be
always grateful or will blame in the future for my displacement.

1969 was a very special year for mankind. | remember very well that something incredible happened
around the same time that | received my visa to come to America: Armstrong's footprint implanted the
American flag on the moon's soil. "One small step for man, one giant leap for mankind." This moment
reoriented me completely. | knew that | was going to the right place at the right time. | was an extremely
happy young man.

Flying via Pan Am to New York City, | saw the city of Paris below me, mellow and old in the May
sunlight. | was visually tracing the streets and avenues where | had walked with my head full of thoughts
of the great people and artists who had walked there before me. | felt certain that whatever lay before me
on my journey | would never find another city which gave me at every hour, every corner so deep a
sense of excitement, loneliness and pain, and the continuing adventure of being a civilized man. | flew
over the Atlantic body of water and felt the sensation for the first time of a strange lightness; | had lost
the feeling of gravitational weight. | was thinking of the city of Paris, grateful to my friend, the poet
Joanna Bialozorska, who desperately helped me extend my stay in Paris and Irena, who made my trip to
the New World possible. | remember the first time | saw New York City, which was from the airplane, and
this view changed my visual perception completely. What struck me immediately was the dominant
horizontal and vertical directions in the city structure.
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Zapisuj¢ swoje mysli, siedzac na tarasie na dachu mojego domu, z ktorego widaé
panoram¢ Manhattanu. Za kazdym razem, kiedy stad na nia spogladam, z dzn.vnq
przyjemnoscig przypomina mi si¢ realistyczny, romantyczny obraz, ktory mi sie
podoba, namalowany przez wielkiego niemieckiego malarza Caspera Davida Friedricha,
zatytulowany "The Traveller Above the Sea of Clouds' ("Podréinik ponad morzem
chmur”). Przedstawia on czlowieka, ktéry oglada krajobraz, lecz my tylko zgadujemy,
Ze czlowiek ten ke pluje jakies zjawisko naturalne - rownie dobrze moglby si¢

- j Ina. Szczerze mowiac, dla mrie ten szczegdlny widok
jest jak nnturalnn wwu Babel W wieku rozwoju techniki, Manhattan wydaje si¢ byé
jeszcze jedng wersja utopijnego METROPOLIS.

W roku 1969 miatem 27 lat i po raz drugi zamieszkalem w Paryzu. Przez jedenascie
dlugich miesigcy bylo mi bardzo cigzko. W kategoriach psychologii bylem stracony, nie
wyposazony do uratowania si¢. Juz wtedy przeciagnalem swdj pobyt i niecierpliwa
administracja francuska przeslala mi ostatnie przed eksmlsm w celu na!ychmnmowej
deportacji do Polski. Europe hodnia, aw i moj rodzi kraj,
identyfikowalem z ograni i i i Nie chcialem wracaé do tego
labiryntu. Chcialem zburzy¢ $ciany ogramcun i uzyska¢ wolnos¢ do eksploraci
mozliwosci $wiata. Ratunek przed powrotem do Polski nadszed! od mojej kochanej
przyjaciolki, Ireny Hochman, ktora umozliwila mi transatlantyczna podroz do Ameryki.
Zawsze bede jej wdzigczny lub tez wlasnie ja bede winil za Zycie na poza krajem.

Rok 1969 by} dla ludzkasci rokiem ""ylu Di e mniej wiecej
w tym samym czasie, gdy uzyskalem wizg do Amerykl, zdarzylo si¢ coé
niewiarygodnego: $lady Armstronga i amerykanska flaga wbita w ksigzycowa glebe.
"Maly krok dla czlomeka, olbrzyml skok dla ludzkosci”. Tamten moment zupelnia
pr il mojg ori Wiedziall ze zmierzam do wlasciwego miejsca we
wlasclwym czasie. Bylem nadzwycmj szczgsliwym miodym czlowiekiem.

Lecac Pan-Am'em do Nowego Jorku, w majowym sloficu widzialem pode mng dojrzale
i soczyste miasto Paryz. Za pomoca wzroku $ledzilem przebieg ulic i alei po ktorych
kiedy$ chodzilem z glowa pelna mysli o wielkich ludziach i artystach ktorzy chodzili po
nich przede mng. Bylem pewien, ze cokolwiek mialo si¢ wydarzyé w mojej podrozy,
nigdy nie znajde miasta, ktore dalo mi kazda godzing, kazdy rog ulicy z takim gtgbokim
poczuciem podniecenia, samotnosci i bolu i ktore dato mi lakze meprzerwanq przygodg

tego, ze bylem czlowiekiem cywili ym. Lecialem ponad glebiami wéd Atlantyku i
po raz pierwszy w zyciu czulem dziwng lekkosc; ilem p ie ciezaru grawitacji.
Myslalem o Paryiu, pelen wdzi sci mojej p...,, iolce, J ie Brzozowskiej,

ktora mzpaczliwie pomagala mi przediuzyé moj pobyt w Paryzu, i Irenie, ktora
umozliwila mi podréz do Nowegog iata. Pamigtam, jak po raz pierwszy zobaczylem z
samolotu Nowy Jork, i ze ten widok zupelme zmienil moja percepcje wizualna.
Zupelnie zaskoczyly mnie dominujace poziome i pionowe kierunki struktury miasta.
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